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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


PODSTAWOWE WARUNKI 


podciągnięcia wsi polskiej wzwyż. 


We wszystkich niemal odłamach opinii pu- 
blicznej nastąpiła niewątpliwa, wyraźna krystali- 
zacja, jeżeli chodzi o pogląd na kwestię reformy 
ustroju rolnego. Wszystkie niemal — z wyjątkiem 
skrajnie konserwatywnych —© ugrupowania, nie do- 
puszczają już nawet do dyskusji na temat koniecz- 
ności przeprowadzenia parcelacji wielkiej własności 
rolnej celem upełnorolnienia drobnej własności go- 
spodarstw karłowatych oraz obdzielenia ziemią mo- 
żliwie największej ilości rodzin chłopskich, 

Rzecz charakterystyczna, iż kwestia odszkodo- 
wania za ziemię, przeznaczoną do parcelacji, odsu- 
wana jest raczej na plan dalszy, że przestano szer- 
mować generalnym argumentem świętości prawa 
własności do ziemi. Ten argument, opierając się 
rzekomo na podstawach moralności chrześcijańskiej 
otrzymał ostatnio cios decydujący w wywodach ks. 
Machaya, reprezentującego w tym wypadku niewąt- 
pliwie pogląd świata katolickiego na tę sprawę. 


Jeżeli tedy dawniej — w niedalekiej jeszcze 
przeszłości postulat wykosacia reformy rolnej mógł 
służyć jako hasło bojowe i atrakcyjne pewnych 
AS e politycznych, to dzisiaj utracił on już ten 
charakter oręża w walce konkurencyjnej stronnictw, 
ponieważ stał się powszechnym. 

Dzisiaj nikt już nie przeczy konieczności prze- 
budowy ustroju rolnego w kierunku korzystnym dla 
drobnej własności, ale też nikt nie może rościć so- 
bie prawa do monopolu z tego wynalazku i zdoby- 
wać sobie wyborców czy też członków organizacji 
na wędkę „reformy”. Zdawałoby się, że demagogia 
na tym odcinku życia społecznego musiała się skoń. 
czyć. W rzeczywistości tak się nie stało. 


Zagadnienie przebudowy ustroju rolnego nie 
kończy się bynajmniej na wykonaniu reformy rolnej 
i sięga głęboko w cały szereg dziedzin życia, po- 
zornie zupełnie z rolnictwem nie związanych. Nie 
wolno o tym zapominać, że samo wykonanie refor- 
my rolnej to jedynie część tej roboty, jaką na wsi 
trzeba przeprowadzić, żeby podciągnąć warunki jej 
bytu na wyższy poziom. 

Niewielki zaledwie odsetek przyrostu natural- 


nego ludności wiejskiej znajdzie dla siebie miejsce 
przy warsztatach rolnych nawet przy najbardziej 
skrupulatnym i radykalnym wykonaniu parcelacji. 

Rozwiązanie kwestii socjalnej wsi łączy się z 
industrializacją, ze zwiększeniem chłonności miast; 
ze spolscze niem miasteczka. Ale tu znowu otworzy: 
ło się pole dla demagogii, zaciemniającej rzeczy- 
wisty obraz i rzeczywiste drogi wiodące do rozwią: 
zania sprawy. 


O ile przedtem menerzy ugrupowań ludowych 
wysuwali parcelację jako jedyny środek na usunię- 
cie wszelkich bolączek wsi, o tyle czasach ostat- 
nich inni znowu gracze polityczni wysunęli stragan 
mełomiasteczkowy jako znowu jedyny i najbardziej 
skuteczny sposób rozwiązania kwestii bezrobocia 
chłopskiego. | znowuż popełniono błąd, nieuniknio- 
ny przy demagogicznym podejściu do skomplikowa- 
nych zagadnień społecznych. Znowu wzięto pars 
pro toto, Kwestia spolszczenia drobnego handlu 
w miasteczkach należy z całą pewnością do bar: 
dziej palących i słusznych postulatów. Ale akcja 
zmierzająca w tym kierunku osiągnie rzeczywiście 
dodatni skutek tylko pod warunkiem sprowadzenia 
jej do właściwych rozmiarów. Sprawy przeludnienia 
wsi nie da się rozwiązać ani przez samą reformę 
rolną, ani przez samo opanowanie przez chłopów 
straganów. Sięgnąć trzeba głębiej do budowania 
kultury wsi od jej podstaw. Podniesienie i rozwój 
kultury wsi, to zagadnienie w pierwszym rzędzie 
gospodarcze, - to podniesienie stopy życiowej, po- 
ziomu wymagań, wytwórczości, intensywności go- 
gł efek teen rozszerzenie rynku wiejskiego zarów- 
no dla zbytu, jak i podaży, 

Dalej jeżeli chodzi o organizację i zużytkowa- 
nie odpływu nadmiaru ludności wiejskiej do miast, 
to konieczna jest rozbudowa należycie działającej 
sieci szkolnictwa zawodowego, dostępnego dla mło- 
dzieży chłopskiej, Jak dotychczas wieś produkuje 
wyłącznie prawie robotnika niekwalifikowanego, 
którego mamy nadmiar. | podczas kiedy masy ro- 
botników niekwalifikowanych zawalają wszystkie ue 
rzędy pośrednictwa pracy i napróżno oczekują na 
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zatrudnienie, bądź wyekspediowanie zagranicę, jako 
najtańsza, najbardziej wyzyskiwana siła robocza, 
nasze środki przemysłowe niejednokrotnie muszą 
uciekać się do sprowadzania z zagranicy robotnika 
kwalifikowanego. Odpowiednio posławione, przysto- 
sowane do potrzeb wsi szkolnictwo zawodowe mu- 
si doprowadzić do tego, że wieś zacznie produko- 
wać robotnika wyspecjalizowanego, przydatnego w 
przemyśle i dobrze płatnego zarówno na wewnętrz- 
nym, jak zagranicznym rynku pracy. 


LUBARTOWIAK 


Rozwiązanie kwestii przeludnienia wsi nie da 
rozwiązać się przy pomocy takich czy innych tric- 
ków demagogicznych, ale przez planową, zorgani- 
zowaną i wszechstronną pracę, sięgającą do pod- 
staw życia wiejskiego, opierającą się na nowej stru- 
kturze rolnej, którą stworzy parcelacja.” Taką właś- 
nie pracę, ogarniającą całokształt życia wiejskiego, 
a sięgającą do podstawowej komórki wiejskiej — 
zespołu gromadzkiego — organizuje Obóz Zjedno- 
czenia Narodowego. 


Obrady Pow. Komitetu Funduszu Pracy. 


W dniu 6 października b. r. odbyło się Wal- 
ne Zebranie Powiatowego Komitetu Funduszu Pra- 
cy w Lubartowie. Zebraniu przewodniczył p. Wice- 
starosta Mgr Kołodziejczyk Ignacy. 


Po odczytaniu protokółu z poprzedniego ze- 
brania, i jednogłośnym jego przyjęciu, zajęto się 
kwestią przejęcia wszelkich spraw Obywatelskiego 
Powiatowego Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobol- 
nym w Lubartowie, przez Powiatowy Komitet 
Funduszu Pracy, stosownie do zarządzenia władz 
Wojewódzkich Funduszu Pracy. Obyw. Pow. Komi- 
tet Zim. Pom. Bezrob. w Lubartowie został zlikwi- 
dowany z dn. 19, 7. 1937, a agendy przekazane 
Pow. Kom. Funduszu Pracy. W okresie zimowym 
1936/37, jak to wynika ze sprawozdania Obyw. Ko- 
mitetu, akcja zbiórkowa prowadzona była w opar- 
ciu o gminne i miejskie komitety lokalne, które mia- 
ły za zadanie dotarcie do najszerszych warst spo- 
łeczeństwa celem uzyskania jak najlepszych rezulta- 
tów i zebranie ofiar tak w gotówce jaki w naturze. 
Komitet Powiatowy prowadził akcję propagandową, 
koordynował działalność Komitetów lokalnych, oraz 
interweniował tam, gdzie wymagała tego potrzeba. 
Pozatym Komitet Powiatowy prowadził wszystkie 
prace organizacyjne, związane z akcją pomocy zi- 
mowej, zaś prace kancelaryjne i rachunkowe pro- 
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wadzone były przez personel Biura Wydz. Powiato- 
wego w Lubartowie. Przy zbiórce ofiar na pomoc 
zimową wykorzystane były wszystkie możliwości, 
pozostające w dyspozycji Kom. Pow. Oprócz akcji 
zbiórkowej, prowadzono akcję pomocy miejscowym 
bezrobotnym, z której korzystali jedynie najbiedniej- 
si bezrobotni, zakwalifikowani przez specjalną Ko- 
misję. Pomoc udzielana była w naturze (prowianty 
i drzewo opałowe), z obowiązkiem odpracowania 
na robotach publicznych. Wyniki zbiórki na pomoc 
zimową przedstawiają się w sposób następujący. 

Kontygent ofiar w gotówce na powiat lubar- 
towski wynosił 11 tys. zł, zebrano zaś 18.678,95 zł, 
co stanowi 169,8%, wyznaczonego kontygentu. Po- 
nadto, tytułem ekwiwalentu za zboże wpłynęła od 
rolników kwota zł. 1965,19 tak, że ogółem zebrano 
w gotówce zł. 20.644. 

Kontygent ofiar w naturze wynosił: 

ziemniaków 392025 kg — zebrano 

zboża ITLDSZ WoS" i 82787- 
plus równowartość 9825 kg zboża zebrana w go- 
tówce. Stosunek zboża zebranego do preliminowa- 
nego wynosi 799/0. 

Poniżej zamieszczamy sprawozdanie Wydz, Wy- 
konawczego Pow. Obyw. Komit. Zimowej Pom. 
Bezrob. ze zbiórki ofiar w naturze. 


195736 kg 


Sprawozdanie Wydziału Wykonawczego Powiatowego Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym w Lubartowie za rok 1936/37 z wyników zbiórki ofiar w naturze, 


Dostarczono kg. SgS ss 
L.p. Nazwa gminy zbółęj er psze- bati Ą mie- rarem 73799 ESRT e 
: i| ż ej mie- | owsa |gryki | prosa ; . | ziem- | $54 848 
kg pa Ahin nicy | hja gry% |P szanki | zboża | iaków ANR S AE 
1 m. Łęczna 1120 134 179 | 237 | | 1150 
E: gm. Czemierniki 13000 (36400 | 6102 15 53 | | 6170 | 32500 
3. Firlej 7800 | 2447 | 5585 69 å | 1158 8| 172 6996 | 2447 2050 
4. Kamionka 37i0 18400 | 24 7 2451 22 4900 | 16366 244 
5. Ludwin 16000 | 115070 419 | 1461 | 208 | 17158 | 5255 
46. Luszawa 2500 | 8500 | 2423 490 | | 2913 | 6934 94 
7. Łucka 650) (21200 | 7939 | CY DIDI (029) | | 8953 | 19023 1317 
8. Michów 2800 | 9100 | 3235 106 | | | 3341 | 5194 
9, Niemce 11500 50000 | 58.5 | 1188 | 3553 | 271 10827 | 41600 | 317 
10. Rudno 2880 17519 | 2907 | 158 | 243 | | 3305 | 18152 | 722 
11. Samoklęski 4950 |14613 | 3855 | 176 | 1018 , 30 | 5079 | 13832 1300 
12. Serniki 9425 | 2400 | 8815 | 517| 200 | | 9532 | 2400 
13. Spiczyn 9450 | 7100 | 4232 | 192 | 752) 85| 25 267 | 5553 | 7100 | 1996 
14. Tarło 8200 |27000 | 5735 75 | 1671 7481 | 23118 | 
15. Wielkie 3060 14000 | 1148 869 | 624 2641 | 9701 | 
Ogółem  |102535/228679/76022 | 455 | 4570 [13026 | 316 | 172 | 538 |95999 | 198369] 13295 


Skarbnik W. Gagaluk 


Z pomocy zimowej korzystało 
w m-cu grudniu 43 rodzin 
„ styczniu 80 , 


Przewodniczący Wydziału Wykonawczego Jastrzębski 


w m-cu lutym 76 rodzin 
x MAŁOW BO 14 
Rodziny to otrzymały następujące zasiłki: 


Nr. 20 
grudniu: 800 kl. mąki i 119 kg kawy 
„ styczniu: zł 594,50, 1196 kg mąki i 100 kg kawy 
„ lutym: zł 500,74, 112 mtr. kw. drzewa, 596 kg 
mąki i 16 kg kawy 
zł 548,70, 4 mtr. kw. drzewa, 1883 kg 
mąki, 82 kg kawy i 77 kg słoniny. 

Ogółem wydano bezrobotnym zł 1643,90 go- 
tówką, 116 mtr. kw. drzewa, 3975 kg mąki 317 kg 
kawy i 77 kg słoniny. W tym czasie bezrobotni 
odpracowali 1442,5 dni. 

Oprócz pomocy udzielanej bezrobotnym, prze- 
znaczono kwotę zł 500 na nędzę wyjątkową. 

Ponieważ sprawa zbiórki na pomoc zimową, 
stała się już aktualną, powołano komitet w składzie 
zeszłorocznym, na czele którego stanął p. Starosta 
Mgr lllukiewicz Tadeusz. Komitet ten już rozpoczął 
działalność i odnośne zarządzenia zostały wydane. 


Zdajemy jednak sobie sprawę, iż tegoroczna 
zbiórka będzie mniejsza od wyników ubiegłej zimy, 
ze względu na ogólne zubożenie powiatu, spowo- 
dowane klęską posuchy. Zbiórka będzie prowadzo- 
na na mniejszą skalę (prócz gmin niedotkniętych 
posuchą: Niemce, Ludwin, Spiczyn), w rozumienia 
ciężkiego stanu wsi w naszym powiecie. Nie wątpi- 
my, że społeczeństwo powiatu lubartowskiego i w 
tym roku spełni swój obowiązek obywatelski, wzglę- 
dem pozbawionych pracy, dając według swych 
możliwości. 


„ marcu: 


W. N. 


Esy - floresy. 

Nie wszyscy wiedzą, że miczman to naj- 
niższy stopień oficerski we flocie, ale każdy cho- 
ciaż wiedzieć powinien o tygodniu szkoły pow- 
szechnej, który był, minął i korzyści napewno przy- 
niósł, Wprawdzie korzyści te nie są za duże i mog- 
łyby być potężniejsze, gdyby wszyscy rozumieli, 
sens przeprowadzonej akcji. Urządzono między in- 
nymi zabawę, miała przynieść dochód; czy jednak 
spełniła nadzieje pokaże obliczenie, choć wnioski 
„na oko” nie są zbyt optymistycznie. 

Sfery bawiące się i przepędzające 
zabawowo - bridge'owo, były prawdobodnie nie 
dysponowane, bo tak należy tłumaczyć dużą 
absencję. Szkoda, że tydzień szkoły powszechnej 
nie wypadł w okresie powszechnej dyspozycji. Gdy 
mowa o szkole, nie sposób pominąć jej pupilów, 
uczniów. Miłe to czasami stworzenia, a rozumem 
to i starszego przechodzą. Np. przypominam sobie 
jednego takiego robaka, co to z nauczycielem pro- 
wadzi rozmowę w nieskończoność, a przytym wed- 
ług najnowszych kierunków logiki. A zaczęło się 
wszystko od skromnego, lecz ciekawskiego pytania 
nauczyciela; „Czym jest twój ojciec? Frawie wszys: 
cy ci, co mieli tą nieprzyjemność chodzić do szko- 
ły pamiętają, że nauczyciele są bardzo ciekawi i jak 
tylko mają okazję, to lubią się coś dowiedzieć. 
Nasz malec, zwyczajem powszechnie stosowanym 
zamyślił się głęboko i powtórzył: „mój ojciec?” — 
Nauczyciel pomaga uzupełniając pytanie słowami — 
„co on robi”. „Mój ojciec kaszle” pada jak 
grom odpowiedź. „Powiedz co on robi, gdy jest 
zdrów? Wtedy nie kaszle... Uważają. Chcę wiedzieć 
co twój ojciec robi, gdy nie jest chory i nie kaszle? 
Wtedy jest zdrów”. Tak, ojciec jest zdrów, ale nau- 


czas 
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U trumny Wielkiego Hetmana... 


W Czarńcy, koło Włoszczowej, 
mana Stefana Czarnieckiego złoży 
na z niewoli Polska. 


u grobu het- 
hołd wyzwolo» 
Otoczą trumnę, zawierającą 
doczesne szczątki Hetmana, poczty sztandarowe, 
zjawią się przedstawiciele tych związków, które 
wywalczyły nam niepodległoćć, a Wódz Naczelny, 
Marszałek Smigły-Rydz, odda cześć pamięci jednej 
z najpiękniejszych postaci przedrozbiorowej Polski, 
rycerza bez skazy i zmazy, chluby rycerstwa pol- 
skiego XVII stulecia. 

Znamy przecież wszyscy życiorys tego boha- 
tera. Znamy go z każdego podręcznika historii pol- 
skiej; znamy z „Trylogii” Sienkiewicza; znamy z 
szeregu opowieści, które opisują dramatyczne dzie- 
je panowania Wazów; znamy z legendy, opromie- 
niającej zwycięzcę spod Smoleńska, wodza w zma- 
ganiach wojennych z Turkami i Tatarami, z nawałą 


szwedzką, z Moskwą i Branderburgią; znamy z 
tradycji, głoszącej, ze przez 40 przeszło lat nie 
schodził z kulbaki; znamy z manifestu do ludu, 


zwalniającego od pańszczyzny każdego „glebae ad- 
scriptus”, który z bronią w ręku szedł w bój o 
Rzeczpospolitą... 

Więc nie o życiorysie hetmana Czarnieckiego 
mam dziś pisać, nie o jego osobistych zasługach i 
czynach, jako że każdy, w kim bije serce polskie, 
życie to i czyny znać winien. A jeśli nie zna, poz- 
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czyciel napewno chory. Całe szczęście, że to tylko 
opowiastka z tysiąca jednej nocy. |ednej nocy — 
chyba każdej nocy jest ciemno, a szczególnie na 
odcinku od ul. Nowodworskiej do stacji, gdzie la- 
tarni jest za mało i zbyt duże odstępy je dzielą. 
Oszczędność jest zawsze w skazana, ale nie kosztem 
zdrowia i wygody mieszkańców. Latarnie są, słupy 
są lampy tylko zepsute, więc nie należy 
zbytnio się dziwić temu, że się nie palą. A ulica 
ta, to taki piękny i przytulny odcinek spacerowy. 
lle tam osób szlifuje bruk (można teraz pozwolić 
sobie na to powiedzenie z uwagi na nowy chodnik); 
starsi, młodzi i młodsi — rano w południe i wie- 
czór — do biura, szkoły, czy innej pracy =- na kos 
lej, na targ, do miasta, spacerowo lub interesownie, 
na trzeżwo i po pijanemu == radośnie i smutnie itd. 
— aż może którego dnia latarnie zabłysną w kom- 
plecie ku uciesze przechodniów. 

Z uwagi na rozwój motoryzacji, powstają do: 
skonałe szosy == autostrady. U nas motoryzacja 
posuwa się żółwim krokiem, bo dorożek i mołocy- 
kla pilnującego ulic, nie można brać za zwiastunów 
zmechanizowanych środków lokomocji, ale za to 
mamy kawałek autostrady. Jezdnia tam doskonalsza, 
niż chodniki nie w jednym miejscu. Choć są tac 
co powiadają, że jezdnia jest wyłożona trylinkami, 
a wkrótce będzie pokryta jeziorkami. Ja w to nie 
wierzę, jak co drugi radny miejski idący na posie- 
dzenie, i obmyślający co zrobi 2 resztą wieczoru; 
wybierze się do kina, lub na odczyt antyalko= 
holowy. 

eśli mogę i kto zechce mnie posłuchać — to 
raczej do kina radzę, bo obrazy są coraz lepsze a 
koszt nie wielki. Odczyt zaś wysłuchać jest zawsze 
czas, a najlepiej to się robi po dobrej kolacji z 
wódzią. Znam takiego, co powiada, że jak trochę 
wypije, to nie może pracować i koniecznie pragnie 
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nać musi. 

Raczej przenieśmy się mocą wyobrażni w te 
czasy, w których żył Czarniecki, w ten okres w 
dziejach naszych, w których walczył, w owo stule- 
cie wielkich wojen, jakie Polska staczała, w ten 
pełen dramatycznych perypetii okres 17-go stulecia, 
okres od Kircholmu po Wiedeń, okres Wielkich 
Hetmanów, po którym bezpośrednio następuje era 
Sasów, stulecie tragiczne, wiek i8-ty, okres roz- 
sprzężenia i — upadku... 

Jakże to? snują się w naszych głowach 

posępne myśli. Byczyna, Kircholm, Kłuszyn, Chocim, 
Żbaraż, Trzciana — same zwycięstwa, wspaniałe 
wyczyny oręża polskiego. Zamojski, Żółkiewski, 
Chodkiewicz, Czarniecki, Koniecpolski — mężowie 
stanu i wodzowie na wielką skalę, plejada „Wiel- 
kich Hetmanów”. A tuż potem: tragiczny upadek, 
marazm w życiu publicznym, nierząd i egoizm sta- 
nowy, rozkład wewnętrzny i upakarzające ustęp- 
stwa na rzecz „obcych agentur”, zanik rycerskiego 
ducha i kurczenie się siły zbrojnej, rozpanoszenie 
się wygodnictwa życiowego pod złowieszczym has- 
łem „niech na całym świecie wojna, byle nasza 
wieś spokojna... 
j W niwecz zostało obrócone to, co wywalczyli 
Żółkiewscy i Czarnieccy, próżne były bohaterskie 
porywy... „Głośne w świecie zwycięstwa polskie — 
pisze historyk okresu Władysława IV, Artur Sli- 
wiński — kończyły się bądź ustępstwami na rzecz 
zwyciężonych, bądź, niedoprowadzone do końca we 
właściwym czasie, wywoływały krwawy odwet i 
spadały plagami na zwycięską Polskę”... 

Ale nie tylko brak zdolności wyziskiwania 
zwycięstw już w 17-:tym wieku powodował fatalne 
następstwa. W większym jeszcze stopniu mnożyła 
te złe następstwa sytuacja wewnętrzna... Wodzowie 
narodu, wielcy hetmani, przezorni mężowie stanu — 


z tym skończyć; nie mówi tylko wyraźnie czy chce 
to zrobić z pijaństwem czy z pracą. Mania wielkości 
jest przykrą cechą charakteru człowieka, jej zaś 
siostrzyca tytułomania daje się każdemu we znaki. 

Obserwuję często takich, co to bez tytułu nie 
potrafią się odezwać, i czynią to z wyrafinowaną 
ścisłością. Doprawdy przykro, gdy nawinie się o- 
sobnik bez tytułu i mój bohater w wielkim zakło- 
potaniu, nie wie jak rozpocząć rozmowę, Dodam, 
że ten chwaścik, ma pełne prawa obywatelstwa tyl- 
ko na prowincji. Zresztą ustalmy, że tytułowanie 
potrzebne jest na służbie, ale napewno zbyteczne 
i groteskowe jeśli jest skierowane do żony dygni- 
tarza. Nie mogę wymienić żadnego przykładu, bo 
gotów kto posądzić mnie o wycieczki osobiste, a 
od tych jestem zdaleka. Co żona winnas że mąż jej 
jest.., poco zaraz ją nazywać pani referentowa, czy 
kierownikowa i t. p. Przecież to nawet śmieszne. 

Różne plagi bywają, począwszy od legendar- 
nych egipskich, U nas zadomowiła się plaga dorad- 
ców sądowych. Na każdym kroku spotkać można 
podejrzane typy, udzielające porad, jeszcze naiwnym 
wieśniakom. Warto by z tymi doradcami, żerujący* 
mi na nieświadomości ludzkiej, skończyć. 

Pytano mnie kiedyś czv wszvstkie małżeństwa 
zawierane są z miłości? Zdaje mi się że nie, bo 
popełnia się je często: z przypadku, bez powodu, 
dla interesu, na złość przyjaciołom, wskutek braku 
mieszkania, dla posagu, opinii, dobrej cery, z roz- 
paczy, z głupoty, z powodu kataru żołądku it.d. — 


LUBARTOWIAK 
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powiada historyk „wytężali siły, by wydobyć 
Polskę z toni niebezpieczeństwa”, ale napotykali 
na „ślepotę ogółu” lub też na „syczący głos żmij 
obmowisk i potwarzy”; „geniusz dał im siłę wyt- 
rwania”,. ale „życie polskie niszczyło najwspania|- 
sze tej siły zdobycze”. „Rozkład wewnętrzny, osła- 
niany bujnością życia i temperamentów polskich, 
zastraszające czynił postępy”... 

`. W tym tkwiła tragedia Polski przedrozbioro- 
wej. Była Polska 17-go wieku wielka i zwycięska, 
była Polską wielkich wodzów i statystów ale 
była zarazem wewnętrznie rozbita, miotana ambic- 
jami wielmoży partyjnych, ugrzęzła w pętach sej- 
mokracji, nie umiejąca się wewnętrznie skonsolido- 
wać. W życiu wewnętrznym przestały działać wole, 
natchnione wielkością, a genialne jednostki otaczać 
poczęły coraz bardziej sobkostwo i wstecznictwo. 

Zmarnowano więc to, co osiągnęli Wielcy 
Hetmani, zmarnowano spuściznę Stefana Batorego, 
zmarnowano efekt zwycięstw od Kircholmu po 
Wiedeń — i przyszły czasy Briihla i czasy „za kró- 
la Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa” i „ideologia”, 
że „Polska nierządem stoi” i uchwały, ograniczają- 
ce aukcję wojska i czasy Repnina i Stakelberga i 
wreszcie — podziały... 

Czyżby ten przykład z dziejów naszych nie 
miał po dzień dzisiejszy przekonywującej siły wy- 
mowy? Czyżby nie stanowił przykładu odstraszają- 
cego, a zarazem pouczającego? 

W chwili, w której imieniem naszej siły zbroj- 
nej i całego polskiego społeczeństwa Wódz Naczel- 
ny składa hołd u trumny Wielkiego Hetmana w 
Czarńcy, uprzytomnić sobie wszyscy musimy praw- 
dę, bijącą z zamkniętych kart naszych dziejów, 
byśmy z tej prawdy wydobyli drogowskaz na naszą 
przyszłość. 


Dr. M. 


zależnie od tego jak komu jest wygodniej. 

„Jesień ustaliła swój stan posiadania. Narazie 
robi to łagodnie, jak będzie potym nawet Pim nie 
wie. My zaś wiemy, że wkrótce otworzy się okres 
walnych zebrań, wyborów nowych ludzi do zarzą- 
dów, zmiany tych co się może i napracowali. 

Budynki naszego miasta nie mają zdecydowa- 
nego oblicza architektonicznego; darujemy starym 
domom, bo te często przez różnych mistrzów były 
budowane. Trudno zrozumieć, gdy się spostrzeże 
dwa domy, omal obok siebie stojące, a reprezentu- 
jące odrębne style; jeden nowoczesny, drugi przed- 
stawiający wielbłąda dwugarbnego. Ciekawe kto 
taki plan zatwierdził? Możliwe, że ten budynek jako 
osobliwość ściągnie turystów i mamonę do Lubar- 
towa, a która wielu przydałaby się. Szczególnie 
teraz na jesieni, gdy wydatki się potęgują, bo 
i garderobę trzeba uzupełniać, węgiel zamawiać, 
zapasy zimowe czynić, 

W ubiegłym tygodniu, lubartowianie mieli roz- 
rywkę arcymiłą. Myślę o karuzeli kołowej, rzęsiście 
oświetlonej i wygrywującej skoczne melodie. Lubar- 
towianie są ludem słabo pobudliwym, jeśli chodzi 
o rozrywki i mało pozytywnie ustosunkowali się do 
imprezy. Wielu skorzystałoby z koła szczęścia, ale 
strach nie pozwolił na realizację uciechy — jazdy 
wysoko, pod strop nieba, w wyścigu z gwiazdami, 
zakreślającymi przecudowne esy-floresy, zaświatom 
znanym sposobem. 

„Dr. Hell“ 


Strzelecki Zew 
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Do Was Strzelcy się zwracam. 


W ideę strzelecką trzeba wierzyć, z idei tej 
wypływa potrzeba pracy. Chodzi o pracę dla Pol- 
ski. Ideę wskazał strzelcom Józef Piłsudski. „Przed 
wojną stanęli u Jego boku, by walczyć o niepod- 
ległą Polskę. Było ich niewielu, a wokół nich była 
obojętność polskiego społeczeństwa. Mimo przeciw- 
ności trwali przy Wodzu, składali swe życie na oł- 
tarzu wielkiej Sprawy. Choć zdawało się — były 
to cele niedościgłe, wierzyli w zwycięstwo, bo wie- 
rzył w nie mocno ich Wódz. Wola zwycięstwa zde- 
cydowała o wyniku walki. 


By dźwigać dziś na barkach odpowiedzialność 
za losy Polski, trzeba kochać swą ojczyznę i trze- 
ba nauczyć się dla niej pracować. My sami określa- 
my charakter i rozmiary naszej pracy. Jaką ma być 
praca strzelecka? Związek Strzelecki jest organizacją 
wychowawczu wojskową. Z jednej strony w świado- 
mości Waszej Strzelcy musi kształtować się uspo- 
sobienie obywatelskie, z drugiej strony poprzez 
przysposobienie wojskowe zwiększacie siły obronne 
narodu. Zapewniacie w ten sposób narodowi spo- 
kój wewnętrzny, który jest nieodzownym warunkiem 
dla gospodarczego i kulturalnego rozwoju państwo- 
wości polskiej, 

Żadna praca nie wyda dodatnich rezultatów, 
jeżeli jej nie będzie towarzyszyć wiara w to, co ro- 
bimy. My wszyscy wierzyć musiniy w lepszą przy- 
szłość Polski. Nie jeden z pośród Was swą wioskę 
uważa za Polskę, wiecie o tym, że wioska wasza 
graniczy z innymi wsiami, a wsi takich jest mnoga 
ilość, Jak urządzicie swą wieś, tak wyglądać będzie 
Polska. Że nie wszystko podoba się w Waszej wsi, 
każdy o tym z Was wie i zdaje sobie sprawę z te- 
go, że wieś polska winna lepiej wyglądać, że musi 
mieć lepsze drogi, piękniejsze domy, lepiej zorgani- 
zowane gospodarstwa, wszędzie musi być ład i po- 
rządek! Wieś naszą trzeba podnieść kulturalnie i 
gospodarczo. Sami o tym pomyśleć musicie. Od 
Was musi wychodzić inicjatywa. Strzelcy w podno- 
szeniu swych środowisk na wyższy poziom powinni 
odegrać czynną rolę. Organizacja dopomoże wam 
w stwarzaniu odpowiednich warunków, któreby 
sprzyjały w zaspakajaniu waszych potrzeb kultural- 
nych. Każdy Oddział Związku Strzeleckiego winien 
pomyśleć o własnej świetlicy, o książce, gazecie i 
radioodbiorniku. Organizujcie śpiew w świetlicy, 
teatr, głośne czytanie książek i czasopism. Szkoła 
powszechna nie daje wszystkiego, trzeba dalej sa- 
memu  dokształcać się i w tym celu wykorzystać 
każdą wolną chwilę pośród znojnej pracy na wsi. 
Wieś potrzebuje oświeconych rolników, z ziemi trze- 
ba wycisnąć więcej pożywienia, a to da się usku- 
tecznić przez ulepszanie gospodarki rolnej. Dlatego 
Związek Strzelecki prowadzi przysposobienie rolni- 
cze. Dlatego organizacja jest potrzebną na wsi, dla- 
tego cała młodzież wiejska winna skupiać się w 
szeregach Związku Strzeleckiego. Mało nas jest i 
choć dziś nie ma jeszcze w społeczeństwie należy- 
tego zrozumienia dla naszej pracy, to wierzymy w 
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zwycięstwo, jak wierzyła garstka strzelców przed» 
wojennych. Mało nas jest, lecz jeśli będziemy prze- 
pojeni jedną myślą i w karnym ordynku oddamy 
swe siły dla dźwignięcia Polski wzwyż, napewne 
osiągniemy dodatnie wyniki, 

Do tej pracy Was wzywam Obywatelki i Oby- 
watele. „Strzelecki Zew” niech dotrze do każdego 
z Was, do każdej wsi i osady, niech niesie wam 
wieści o naszej pracy organizacyjnej, niechaj służy 
dobrej Sprawie. A Wy Strzelcy piszcie o sobie, jak 
pracujecie w Związku Strzeleckim, „Strzelecki Zew” 
chce być bowiem „dodatkiem do Lubartowiaka” 
Waszym i dla Was. „Strzelecki Zew” chce być 
łącznikiem między strzelcami całego powiatu, a Ża- 
rządem Powiatowym Z. S. w Lubartowie. Czy to 
się uda — od Was zależy. 

(-) Henryk Dobrowolski 


Prezes Zarządu Powiatowego 
Związku Strzeleckiego w Lubartowie. 


Strzelcy! 


Z dniem 15 września rozpoczęliśmy nowy rok 
pracy => leży przed nami szmat czasu, w którym 
winmśmy rozwinąć w sobie nie tylko siłę fizyczną 
ale i wysoką wartość moralną naszych hufców roz- 
rzuconych na całym terenie powiatu. 

Historia się powtarza — jesteście spadkobier= 
sami idei Tych, którzy zgrupowani wokół sylwetki 
Wielkiego Wodza Narodu, Pierwszego Żołnierza i 
Komendanta Związku Strzeleckiego, pod okiem za- 
borców wprawiali się w sztuce wojennej, by z bro- 
nią w ręku walczyć o wolność ojczyzny. Wy strzel- 
cy wolnej Polski musicie wyrobić w sobie hart 
przyszłego żołnierza == obywalela, 

Stanęliście ochotnie do tej pracy i od Was 
zależy wynik waszych wysiłków i waszej pracy. 
Czas bowiem już skończyć z bezczynnością i oglą- 
daniem się na innych — trzeba zakasać rękawy i 
brać się do roboty, by budować lepsze jutro Wa- 
szej Ojczyzny. 

Czeka Was wyścig sił i pracy — granicą zaś 
jego niech będzie sumienne spełnianie swoich obo» 
wiązków, nagrodą zaś wewnętrzne zadowolenie, 
wynikające z rzetelnej roboty strzeleckiej. 

((-) Jerzy Deszberg ppor. s's) 
Komendant Powiatowy Z.S. 


Deklaracja Z. S. i Z. N. P. 


Dążąc do wychowania i przysposobienia mło» 
dzieży do służby obrony narodowej i doceniając 
wzajemną współpracę w tym kierunku, Z. S5, i ZN.P. 
znalazły wspólną płaszczyznę porozumienia i ustaliły 
następującą deklarację: 


L „2.5. i Z, N, P. opierając się na tradycji 
wieloletniej współpracy i deklaracjach złożonych 
Naczelnemu Wodzowi Marszałkowi Rydzowi — 


Smigłemu, uznają wzajemną współpracę nad przy» 
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sposobieniem młodzieży do obrony narodowej za 
wspólną sprawę obu organizacji. 

2, Z. S. i Z. N. P. doceniają szczególne znacze- 
nie społecznego wysiłku w realizowaniu hasła przy- 
sposobienia narodu do obrony państwa. 

3. Z. S. i Z. N.-P. uznają sprawe przysposobienia 
młodzieży do służby obrony narodowej oraz walkę 
z analfabetyzmem wśród poborowych za najpilniej- 
sze zadanie w zakresie pracy społecznej i wycho- 
wania obywatelskiego. 

4. Z. S.i Z. N. P. wychodzą z założenia, że po- 
ziom szkoły i oświata, a zarazem jej powszechność 
wpływa na stopień obronności państwa, uważają 
realizację postulatów powszechności nauczania pu- 
blicznego i wysoko zorganizowanej szkoły pow- 
szechnej za podstawowy warunek należytego przy- 
sposobienia młodzieży do twórczej pracy obywatel- 
skiej i ofiarnej służby narodowej”. 

Pamiętajmy jednak, że same deklaracje są 
martwe, że nadać im rumieńców życia może twór- 
czy czyn i tylko czyn! 

K. 4 


Wychowanie fizyczne. 


Sportowcy Związku Strzeleckiego ożyli, kiedy 
doszła ich wieść, że zmierzą swoje siły z zawodni- 
kami z całej Polski. Na stadionie W. F. i P. W. 


w Lubartowie widzieć można było grupki Strzel- 
ców prowadzących zaprawę lekko - atletyczną i 
gimnastyczną. 


W dniach 18 i 19 września br. w Lublinie do 
zawodów o mistrzostwo Polski stanęli nasi lekkoa- 
tleci ze starymi wilkami sportowymi no i zostali 
zdystansowani. Dwom tylko o mało nie udało się 
wejść do finału. Okazało się, że trening dorywczy 
nie wystarczy, Ćwiczenia nad rczwojem fizycznym 
trzeba prowadzić systematycznie. Chociaż zajęcia 
codzienne wyczerpią nas, to jednak trzeba się 
przełamać i stanąć do pracy nad sobą. Inaczej nie 
będziemy sportowcami. 

Do pory obecnej pracy w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego w Związku Strzeleckim idzie wol- 
nym krokiem. 

Strzelcy — nie zapominajmy o naszych silnych 
hasłach. Walka o laur niech nas pobudza do dal- 
szych wysiłków. Ruch w pracy zawodowej, którym 
się chcemy tłumaczyć rozwija nas jednostronnie, nie 
ćwiczone mięśnie słabną i wiotczeją. 

Do pracy Strzelcy. Spotkajmy się na stadionie 
nietylko w godzinach wyznaczonych przez Kierow- 
nika, ale i w każdym innym wolnym czasie. Mamy 
taki piękny Stadion, zobaczymy kto na nim zdoby- 
wa zdrowie. 

Niech nas nie przeraża odległość, miejmy sity 
do zyskiwania tężyzny fizycznej i duchowej. 

Dwa siódme miejsca zdobyte na mistrzostwach 
Polski przez Strzelców z Lubartowa, niech będą 
bodźcem do treningów. Zdobyć możemy więcej i 
zdobędziemy w roku przyszłym- 


Solidarnie podajmy sobie dłonie. 
Od dziś dla pokrzepienia mięśni uprawiajmy 
codzienną gimnastykę, czy to w domu, czy na 
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Stadionie. Wzorzec gimnastyczny podaję dla chęt- 
nych: 

1. Marsz zwykły (w pokoju lub na powietrzu) 

2. Przysiad i powrót do postawy. 

3. Wykrok z wymachem ramienia (naprzemian) 
Siad skrzyżny (na ziemi lub krześle) skłon 
wdół i powrót do wyprostu. 

5. Stanie na jednej nodze, skurcze 
drugiej. 
6. Rozkrok i skręty tułowia w lewo i prawo — 

z lużnym wymachem ramion w stronę skrętu. 
7. Leżenie przodem, ramiona wzdłuż ciała i pod- 

noszenie tułowia wzwyż i powrót do leżenia. 
8. Stopy złączone — podskoki 
9. Marsz jak pod 1. 


R 


i wyprosty 


Wzorzec wykonywać w czasie od 10 minut 
całość i po 2 -— 3 tygodniach do 30 minut. 
Podczas ćwiczeń normalnie oddychać. jeżeli 


ćwiczysz w pokoju wywietrz go uprzednio. 
Cześć! Strzelec 


W następnym miesiącu podam nowe ćwiczenia, 


Uwaga: 


Odprawa Prezesów i Referentów W.Ob. 


Zarząd i Komenda Powiatu zwołuje w dniu 
7. XL 1937 r. w Świetlicy Oddziału Z. S. Lubartów 
przy ul. Mickiewicza 10 Odprawę wszystkich Ob. 
Ob. Prezesów Oddziałów, Referentów Wychowania 
Ob, Opiekunów Komendantów Oddziałów i Huf- 
ców. Ze względu na ważność spraw, które będą 
poruszane na odprawie, obecność wyżej wymienio- 
nych Obywateli obowiązkowa. 

W tym celu prezesi i ref. wych. ob. prześlą 
do Komendy Powiatu Z. S. Lubartów sprawozda* 
nia roczne do dnia 1 listopada b. r. 

Program odprawy: 


8.00 — zbiórka w świetlicy oddz. Z. 5. 
8.45 — wymarsz na Mszę św. do kościoła 
9,00 - 9.30 — Msza św. 

10 — 15 — Odprawa. 


Zarząd i Komenda Pow: Z. S. zapewni wszys- 
tkim Obywatelom środki lokomocji — 


((-) Jerzy Deszberg ppor. s/s) 
K-dt. Pow. Z. S. 


Strzelcy! 


„Strzelecki Zew* jest dodatkiem do 
Lubartowiaka. 
„Strzelecki Zew* ma być łącznikiem mię- 
dzy strzelcami całego powiatu, a Zarządem 
Pow. Z. S. w Lubartowie. 
Piszcie więc o swojej pracy w Z. S., a materiał 
nadsyłajcie pod adresem: 


Referat Prasowy Z. 5. 
Ob. Kapeć Zygmunt, kol. Łucka 
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Popularne pouczenie 


o zaraźliwych chorobach zwierzęcych, 
podlegających obowiązkowi zgłaszania. 


ciąg dalszy 


a) Objawy choroby, przy zajęciu przewodu 
pokarmowego są następujące: osłabienie osowiałość, 
zanik apetytu, oczy nawpół przymknięte, przyczym 
spojówki oczne nabiegają krwią 1 obrzmiewają, uszy 
opuszczone, głowa często oparta o złob, chód chwiej- 
ny, częste poziewanie, ciepłota ciała do 41,50 Cc. 
Śluzówka jamy gębowej gorąca, sucha, język obło- 
żony, wypróżnienia w początkach choroby twarde, 
pokryte śluzem, następnie wodniste, objawy kolki, 
obrzmienia na brzuchu, nogach i puzdrze, 


Po otwarciu zwłok padłych koni uwidocznia 
się naciek tkanki podskórnej, zwłaszcza w miejscach 
obrzmień, zaczerwienienie i przekrwienie błon śluzo- 
wych przewodu pokarmowego, obrzęk samotnych 
gruczołów w kiszkach. 


Leczenie polega przedewszystkim na zwolnie- 
niu koni od pracy i podawaniu karmy lekko straw= 
nej. Najlepszą pod tym względem jest pasza zielona, 
a gdy jej niema — okopowa (buraki, marchew), o- 
raz poidło z otrąb. Do wody do picia dobrze jest 
dodaw é 1 łyżeczkę kwasu solnego na 1 wiadro 
wody. 

Konie chore, o ile możności, należy trzymać 
na świeżym powietrzu i na słońcu. Wszystkie konie 
w zapowietrzonej zagrodzie należy poddawać termo- 
metni, celem wydzielenia sztuk z podniesioną cie- 
płotą i natychmiastowego odstawienia od pracy, Ko- 
ni z zapowietrzonej zagrody nie należy wyprowae 
dzać poza obręb własnego gospodarstwa, 

b) Objawy przy zajęciu przewodu oddechowe- 
go (zarazy piersiowej) są następujące: koń staje się 
osowiały, nie kładzie się, gorączka podnosi się do 
31,50C, apetyt zanika, oddech staje się przyspieszo- 
ny, coraz bardziej utrudniony, przyczym klatka pier- 
siowa strony, zajętej zapaleniem, — a w razie obu» 
stronnego zapalenia płuc — obydwie strony klatki 
piersiowej przy oddechu mało się poruszają, nato- 
miast więcej pracują mięśnie brzucha, Jeżeli dotknię= 
ta jest zapaleniem błona piersiowa, zwierzęta przy 
dotyku klatki piersiowej odczuwają ból; z nosa wy- 
cieka ciecz rdzawa, występuje suchy, bolesny kaszel, 
przypominający stękanie. Przy wysokim nasileniu 
choroby zgorzel płuc, a wówczas wydychane powie- 
trze ma nieprzyjemną woń, Taki stan kończy się za- 
zwyczaj śmiercią, lecz i w innych wypadkach może 
po kilku dniach nastąpić śmierć lub też zwrot ku 
poprawie, Okres wyzdrowienia trwa bardzo długo, 
przytym zwierzę nie zawsze powraca do zupełnego 
zdrowia. 


Gdy koń zachoruje z wyżej wspomnianymi 
objawami, przedewszystkiem nie należy go używać 
do pracy, a trzymać, O ile to jest możliwe, na świe- 
żym powietrzu, gdyż choroba ta u koni, używanych 
do pracy lub pozostawionych w dusznych pomie- 
szczeniach, zazwyczaj kończy się śmiercią. W tym 
celu należy codziennie mierzyć w zagrodach zapo- 
wietrzonych zarazą piersiową ciepłotę ciała, by jak- 
najwcześniej, wydzielić i odosobnić konie z tempe- 
raturą ponad 38,5% C, Im wcześniej zostanie zauwa- 
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żona choroba, tem lepsze skutki osiągnie się przy 
zastosowaniu odpowiednich środków zaradczych. 

Koni, które przebyły tę chorobę, nie należy 
przynajmniej przez miesiąc używać do ciężkiej pra- 
cy ze względu na mogące zajść komplikacie, które 
w najrozmaitszych postaciach występują w związku 
z zatazą piersiową (dychawica, Świszcząca dychawi- 
ca, wewnętrzne zapalenie oczu, zapalenie pochewek 
ścięgnowych i t. p.), Jaknajspieszniejsza pomoc le- 
karza weterynaryjnego przy tej chorobie jest bar- 
dzo pożądana. 


18. NIEDOKRWISTOŚĆ ZĄKAŻNA KONI. 


Niedokrwistość zakaźna koni jest chorobą za- 
raźliwą o przebiegu ostrym lub przewlekłym, wywo- 
ływaną przez nieznany zarazek. Polegaona na zmia- 
nie w składzie krwi (zmniejszenie ilości czerwonych 
ciałek) oraz na zmianie w narządach, uczestniczą- 
cych w wytwarzaniu krwi (śledziona, gruczołach 
chłonnych i szpiku kostnym.) Zarazek znajduje się 
we krwi, a także w kale i moczu; przechowuje się 
on takze poza zwierzęciem na niedostatecznie o- 
czyszczonych i odkażonych pastwiskach o wysokim 
poziomie wody zaskórnej i w stajniach niehigienicz- 
nie utrzymywanych, które tworzyć mogą stałe śro- 
dowiska zarazy, Chorrby można przenieść na inne 
konie za pośrednictwem igieł używanych do szcze- 
peń lub do pobierania krwi, jakoteż za pośrednic- 
twem narzędzi używanych do operacji, nawet w kil- 
ka miesięcy po użyciu ich, o ile nie zostały dosta- 
tecznie oczyszczone i odkażone. 


Objawy chorobowe występują między 5 a 30 
dniem po zakażeniu, a nieraz dopiero po 50 dniach 
i później, 

Przy ostrym przebiegu choroby występuje go- 
rączka, osłabienie, podniesienie wewnętrznej ciepło- 
ty ciała do 40,5" C i wyzej, utrzymające się z pew- 
nymi wahaniami na tym poziomie aż do śmierci 
zwierzęcia, Przytym daję się zauważyć chwiejność 
zadu, częściowe lub zupełne porażenie wargi, ucha, 
ogona a niekiedy i kończyn. Zwierzęta nagle słabną, 
nie mogą się podnieść bez pomocy. Bicie serca 
wzmaga się niekiedy do tego stopnia, że uderzenia 
serca uwidaczniają się wstrząsami na zewnętrznej 
stronie klatki piersiowej, Błony śluzowe są zaczer- 
wienione i nieco obrzmiałe; następuje wycieńczenie 
zwierzęcia i wreszcie śmierć po upływie 1 — 9 ty- 
godni, niekiedy już po 3—-4 dniach, rzadziej nagle. 


Dokładne badanie krwi wykazuje znaczne zmniej- 
szenie się ilości czerwonych ciałek krwi. 

Przebieg ostry mo?e przejść w przebieg prze 
wlekły, Najważniejszym objawem chorobowym przy 
przebiegu przewlekłym jest zmienna gorączka, wy- 
stępująca bez widocznych powodów, która trwa 2 — 
3 dni, poczym opada, aby po przerwach kilkudnio- 
wych lub kilkutygodniowych, a nawet niekiedy kil. 
kumiesięcznych, wystąpić ponowbie. Później bicie 
serca staje się coraz bardziej nieregularne, błony 
śluzowe bledną, nabierając barwy żółtawej; konie 
wyglądają znużone, łatwo się męczą, praca wywołu- 
je przyśpieszone bicie serca i duszność, konie cza- 
sem z osłabienia upadają. Mimo obfitego karmienia 
konie zazwyczaj chudną, przyczym na brzuchu i na 
kończynach mogą występować niebolesne obrzmie- 
nia podobnie jak przy przebiegu ostrym. 


U koni padłych lub z.bitych w czasie ostrego 
przebiegu śledziona jest zazwyczaj powiększona 2- 
lub 3-krotnie, brzegi śledziony zaokrąglone, miąższ 
barwy ciemno - czerwonej, wątroba powiększona żół- 
tawo-szara, na błonach śluzowych i surowiczych wy- 
broczyny, gruczoły chłonne obrzmiałe i zaczerwie- 
nione, szpik w kościach zawiera niekiedy ogniska 
barwy ciemno - czerwonej. 

W celu zapobiegania niedokrwistości zakaźnej 
należy jaknajrychlej odosobnić podejrzane konie. W 
miejscowościach, zagrożonych nie należy wypędzac 
koni na wspólne pastwiska, 

W razie panowania tej choroby unikać należy 
również nabywania koni, aw razie konieczności na- 
bycia, konie takie conajmniej w ciągu 6 tygodni 
odosobnić i codziennie termometrować, 

W zagrodach zapowietrzonych celem szybkiego 
wydzielenia koni chorych należy codziennie mierzyć 
ciepłotę i wydzielać konie, wykazujące ponad 38,57C. 
Stajnie winny być jaknajczęściej oczyszczane i od- 
każane, a zwłaszcza nawóz z nich winien być często 
usuwany i odkażany. 


Co o Polsce wiedzieć należy? 


Jeśli chcemy się zapoznać się z jakimkolwiek 


gospodarstwem -— przedewszystkim musimy do- 
wiedzieć się, jaki zajmuje ono obszar. To samo ty- 
czy się i państwa — tego wielkiego gospodarstwa 


całego narodu. 

Obszar Rzeczypospolitej Polski wynosi.z górą 
388 tysięcy kilometrów kwadratowych (w skróceniu 
piszemy km’), co w przeliczeniu na hektary wynosi 
blisko 39 milionów ha 

Zpośród naszych sąsiadów największy obszar 
posiada Rosja, która liczy z górą 21 milionów km2 
(coprawda w tem są olbrzymie pustkowia na Pół* 
nocy, na Syberii i wśród nieurodzajnych piasków 
Azji środkowej). Na drugim miejscu są Niemcy, po- 
siadający 469 tysięcy km2, a więc nie o wiele od 
nas większe. Reszta sąsiadów posiada mniejsze od 
nas obszary. A więc: Rumunja — 295 tysięcy km2, 
Czechosłowacja — 140 tysięcy km2, Łotwa — 66 
tysięcykm?2 i wreszcie Litwa — zaledwie 56 tys. km2, 

Jakież granice posiada to nasze wspólne gos- 
podarstwo — Polska? Ogólna długość granie wy- 
nosi 5,534 km. z czego na granice lądowe przypa- 
da 5.394 km., to znaczy 97,5 proc. całości i na gra 
nicę morską, najwygodniejszą i' najbezpieczniejszą 
zaledwie 140 km., to znaczy 2.5 procent całości, 

Jak widzimy z tego, nie jest to granica wygod- 
na, tymbardziej, jeśli uprzytomnimy sobie, ze na- 
przykład, Niemcy posiadają 25,6 proc. granicy mor- 
skiej. Rumunja — 15,7 proc, Francja — 50,7 proc., 
Włochy — aż 80 proc, a taka Anglia wogóle po: 
siada granicę morską, ponieważ leży na wyspie! 

Dlatego też Polska musi dobrze czuwać nad 
swojemi granicami, przez które wszelki szkodnik 
tak łatwo mógłby przemknąć. Ale nie przemknie— 
bo Polak -= to dobry i czujny gospodarz. 


Znając obszar naszego gospodarstwa, musimy 
wiedzieć, ilu też nas jest w Polsce, to znaczy — 
ilu nas musi wykarmić to nasze wspólne gospo- 


LUBARTOWIAK 


Nr. 20 


darstwo. 

Według ostatniego szacunku ludności liczyła 
Polska na dzień l:go stycznia r. b. zgórą 33 mil- 
iony osób. Znaczy to, że — biorąc średnio dla ca- 
łego państwa — na I km? (to znaczy na 100 ha) 
wypada około 85 ludzi. Jednakże gęstość zaludnie- 
nia znacznie się różni w poszczególnych częściach 
kraju. Tak więc w wojewodztwach środkowych na 
| km2 wypada 100 ludzi, we wschodnich zaledwie 
— 47, w zachodnich — 98, zaśw południowych aż 
111 ludzi! 

G GE MM 


Z Polski i ze świata. 


W Warszawie odbył się koncert Jana Kiepury. 
Całkowity dochód z koncertu sławny śpiewak prze- 
znaczył na F.O.N. 


Pan premier gen. Sławoj-Składkowski oświad- 
czył w związku z zawieszeniem działalności Zarządu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, że państwo nie 
będzie tolerować anarchizowania życia publicznego 
w chwili dziejowej, która wymaga zjednoczenia mo- 
ralnego narodu. 


Sezon genewski dobiega końca. Zgromadzenie 
Ligi Narodów odrzuciło kandydaturę Hiszpanii rzą- 
dowej do Rady Ligi, co wywołało niezwykłe wraże- 
nie w kołach dypiomatycznych, Po ostatnich sukce- 
sach gen. Franco większość państw nie chce wiązać 
się na 3 lata z obozem, który przegrywa. 

Należy podkreślić również jednomyślność Ligi 
w sprawie stworzenia państwa żydowskiego, co po- 
krywa się z tezą polską przedstawioną przez mini- 
stra Komarnickiego. W związku z tym daje się za- 
uważyć tendencja do rozszerzenia granic I'alestyny 
dla Żydów, Charakterystycznym jest fakt, z* po raz 
pierwszy w dziejach, wielki zespół państw wypowie- 
dział się za stworzeniem państwa żydowskiego. 

Wobec zmiany stanowiska Włoch w sprawie 
układu w Noyn, według którego Włochy miałyby 
prawo kontroli tylko na Morzu Tyrońskim, można 
się spodziewać, że inicjatywa rozmów 3 mocarstw, 
Anglii. Francji i Włoch doprowadzi do kompromisu 
między stronami walczącymi w Hiszpanii. 


Przez kilka dni Mussolini, twórca faszyzmu 
był gościem Hitlera, wodza ruchu narodowo-socjali- 
stycznego „Przepych uroczystości powitalnych, z ja- 
kim podejmowany był owacyjnie Il Duce starał się 
podkreślić historyczne znaczenie tej wizyty w Mo- 
nachium i Berlinie. 

Nie ulega wątp'iwości, że Włochy nie chcą 
wiązać się jednostronnie z Niemcami, „którymi sza- 
chują Francję i Anglię. W mowach politycznych, ja- 
kie wygłosili wodzowie Włoch i Niemiec. podkreś- 
jono zgodnie, że obydwa państwa, stając wobec al- 
ternalywy wojna lub pokój, wybiorą pokój. 

Macewry armii niem'eckiej i wspaniała mani» 
festacja przyjażni włosko-niemieckiei, jaką była wi- 
zyta Mussoliniego w hitlerowskich Niemczech, miały 
dowieść światu, że te 2 państwa żyjąc w podobnych 
ustrojach społeczno-gospodarczych dążyć do tego, 
aby Europa była faszystowska. 


Nr. 20 


Na dalekim Wschodzie obszar zajęty wojną 
rozszerzył się. Front chińsko-japoński rozciąga się 
na 5 prowincyj. Japończycy, mając przewagę tech- 
niczną odnieśli w drugiej połowie września cały 
szereg większych sukcesów. Japonia jednak nie zdo- 
łała złamać oporu Chinczyków. Chiny mogą przy- 
tym liczyć na pomoc innych państw, podczas gdy 
Japonia jest osamotniona, Wojska chińskie cofają 
się na południu i oprą się, jak podaje komunikat 
naczelnego województwa, o linię rzeki Zółtej. Na 
froncie szanghajskim Japończycy odnieśli znaczne 
zwycięstwa. 


Rozwój organizacji miejskiej 0.2.N. 


Organizacja Miejska O. Z. N. ma dotychczas 
zorganizowanych 38 okręgów i 181 odziałów we 
wszystkich dzielnicach Polski. Pomorze zostało już 
całkowicie pokryte siecią organizacyjną, Na wscho- 
dzie przodują województwo stanisławowskie i wileń: 
skie — w dzielnicy centralnej — województwo łódz 
kie. Skład organizacji odpowiada struktorze społecz- 
no-zawodowej środowiska. 

W szeregach organizacji miejskiej skupiają 
się przedstawiciele mieszczaństwa,, inteligencji za- 
wodowej, ster robotniczych i rzemieślniczych. 


Organizacja wiejska 0. Z. N. 


Organizacja wiejska zmontowała już komórki 
organizacyjne O. Z. N. wojewódzkie (okręgowe), 
powiatowe (obwodowe), na terenie całej Rzeczypos- 
politej, Obecnie rozpocznie się we aszystkich wo- 
jewództwach i powiatach praca około zorganizo- 
wania komórek gminnych (oddziałów i gromadzkich 
(zespołów) 

Jako zasadę struktury tymczasowych władz or- 
ganizacyjnych przyjęto powoływanie do każdej ko= 
mórki trzęch organów © ściśle określonej funkcji, 
kompetencji i odpowiedzialności, a mianowicie: tym- 
czasowych przewodniczących jako organów rozka- 
zodawczych, tymczasowych rad przybocznych liczą 
cych kazda od 10 do 20 członków jako czynnika os 
bywatelskiego doradczo opiniodawczego oraz sekre- 
tarzy —— jako organów wyłącznie wykonawczych, 

System ten daje najwięcej możliwości SpreĘzys= 
tego kierowania i stałej kontroli całego aparatu te- 
renowego.— 


Odezwa Związku Peowiaków. 


Zarząd Główny Związku Peowiaków wydał w 
związku ze zwołaniem na dzień 11-go listopada rb. 
do Wilna pierwszego ogólnopolskiego Zjazdu Peo- 
wiaąków — odezwę następującej treści: 

„+.Wszystko piękno w mej duszy przez 
Wilno pieszczone. Tu pierwsze słowa 
miłości, tu pierwsze słowa mądrości, tu 
wszystko, czem dziecko i młodzieniec żył 
w .pieszczocie z murami i w piesz zocie z 
pagórkami, Jedno z najpiękniejszych miast 
w świecie”. 
Jóref Piłsudski 

-= Obywatele Peowiacy. Zarząd Główny Związ- 

ku Peowiaków wzywa Was dostawienia się w Wil 
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nie dnia 11 listopada r. b., by w skupieniu i po- 
wadze oddać hołd Sercu Wielkiego Wodza Twórcy 
Niepodległej Polski, 

Zarząd Główny Związku Peowiaków wzywa 
Was, byście zadokumentowali wobec całego spo- 
łeczeństwa swoją żywotność, karność i spoistość 
organizacyjną. 

Zarząd Główny Związku Peowiaków wzywa 
Was, abyście w dniu 11 listopada — w dniu święta 
peowiackiego swym tłumnym przybycia do Wilna, 
stwierdzili że epoka MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 
w której przygotowywaliście się do czynu zbrojne» 
go, nie minęła”. 


Pożary 


W dniu 29 września br. o godz. 3 w stodole 
Jana Samsonowskiego zam. we wsi Dys, gm. Niem- 
ce wybuchł pożar, lecz pożar spostrzeżono w porę 
i ugaszono przez poszkodowanego, tak że żadnych 
strat nie było. Przyczyna pożaru nie ustalona, jed- 
nak zachodzi podejrzenie. zbrodniczego podpalenia, 
Wywiady wdrożono przez poster. w Niemcach. 


W dniu 5 października br. na łąkach wsi Ga: 
włówka, gm. Rudno na szkodę Marca Alfonsa spło- 
nął stóg siana, wart 150 zł Pożar spowodowały 
dzieci, pasące bydło, które napaliły ognia i bawiąc 
się ogniem zapruszyły pod stòp. Wywiady prowa- 
dzi poster, w Firleju. 


W dniu 6. X. br. o godz. 17 we wsi Rozkopa- 
czew, gm. Ludwin na szkodę Walentego i Antonie- 
go Czubackich spłonęły dwie stodoły ze zbożem 
i paszą, oraz troje prosiąt. Straty pogorzeli wyno- 
szą 3000 zł. Przyczyna nie ustalona. 


Z Lubartowa 
Zebranie Org. Wiejskiej O Z. N. 


Dnia 26 września br. odbyło się w Lubartowie 
zebranie prezydium Org. Wiejskiej O. Z. N. Ob- 
wodu lLubartowskiego. Na zebraniu tym pod prze- 
wodnictwem posła Tatarczaka, przewodniczącego 
Obwodu Lubartowskiego, po dłuższym jego refera- 
cie polityczno organizacyjnym i dyskusji, w której 
zabierali głos wszyscy członkowie, podzielono 
pracę obwodu na 3 sekcje do których zostali 
wybrani 
do sekcji Rolnej 

Filipiak Grzegorz, Szymańczyk Józef, Urban Leon. 
do sekcji Spółdzielczo-Samorządowej 

Cholewa Henryk, Kryński Kazimierz, Onyszko Jan. 
do sekcji Oświatowej 

Kozieł Leonard, Gąsiar Józef, Grzelak Teodor, 


Tydzień Szkoły Powszechnej 


W dniach od 2-go do 10-go października b.r. 
odbył się IV Tydzień Szkoły Powszechnej, w ra- 
mach którego odbyło się kilka imprez. Na podkreś- 
lenie zasługuje zbiórka uliczna, sprzedaż nalepek 
oraz zabawy taneczne, 
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Komitet Odnowienia Kościoła 
Parafialnego radzi. 


W dniu 6 października b. r. odbyło się zebra- 
nie Komitetu Odnowienia Kościoła Parafialnego, 
przy udziale wszystkich członków z Przewodniczą” 
cym Ks. Kanonikiem Golińskim i Wicestarostą Mgr. 
Kołodziejczykiem na czele. 

W rezultacie obrad opracowano plan pracy 
na najbliższy okres, który obt imie sperządzenie, 
szczegółowych kosztorysów i ustalenie form zbiór- 
ki wśród społec zeństwa, oraz wysokość świadczeń. 
Z uwagi na to, iż świątynia nasza pozostaje pod o- 
pieką kustosza wojewódzkiego, jako zabytek archi- 
tektoniczny, pierwotne plany restauracyjne uległy 
zmianom. 


Kredyty sezonowe dla rolnictwa 


Poprawa sytuacji finansowej wsi zwiększyła 
również zapotrzebowanie na kredyty w poszcze- 
gólnych instytucjach finansowych, a w pierwszym 
rzędzie w Banku Rolnym. Z pośród kredytów se- 
zonowych rozprowadza obecnie Bank Rolny, jak 
dowiadujemy się nastąpujące kredyty: 

1) kredyty nawozowe, których zapotrzebowanie 
na terenie województwa lubelskiego wzrosło 
w stosunku do roku ubiegłego trzykrotnie i 
osiągnęło na dzień 1.X 1937 r. w akcji jesien- 
nej sumę Zł. 500 tys; 

2) kredyty klęskowe; siewne i na zakup paszy 
udzielone zostały za pośrednictwem kas gmin- 
nych i komunalnych dotychczas w wysokości 
Zł. 234.600; 

3) kredyty na skup chmielu, których w roku bie- 
żącym przyznano już w sumie 215 tys. zł; 

4) kredyty na zakup drzewek owocowych; 

5) kredyty na cele skupu miodu i owoców; 

6) kredyty na skup zboża, lnu i konopi, za po- 
średnictwem spółdzielni i młynów. 

Że swej strony podkreślamy z zadowoleniem 
fakt, iż Bank Rolny coraz szerzej zaczyna finanso- 
wać handel produktami rolnymi i tym samym stwa- 


| 


LUBARTOWIAK Nr. 20 


rza mocniejsze podstawy dla należytego zorgani- 
zowania handlu polskiego na terenie wsi. 


Miejskie Kino „Lewart“ 


Repertuar na najbliższy okres 


W dniach 14, 15, 16 i 17 pażdziernika 1937 r. 
arcyzabawna polska komedia muzyczna „ľadzia” 
Z Jadwigą Smosarską w roli tytułowej. W rolach 
głównych występują: Żabczyński, Ćwiklińska, Janec- 
ka , Zawiszanka, Znicz, Sielański, Liedtke i inni 

Humor, śpiew, sport, kapitalne sytuacje. 

22, 23 i 24 października 1937 r. film który 
porusza sprawę dzieci ulicy i młodocianych przes- 
tępców  „uzdrawianych” moralnie w tzw. szkole 
poprawczej p. t. „Serca ze stali” Reżyser: 
Archiel L. Mayo. W rolach głównych: James Cag- 
ney, Madge Evans i Artur Ria 

Orkiestra „Vitaphone'w” 

28, 29, 30 i 31578 ód FEDRI: 37r. 
Monumental: ay film polski zakrojony na miarę naj- 
celniejszych arcydzieł światowych pt. „Płomienne 
Serca” Reżyser Romuald Gantkowski. W rolach 
głównych: Barszczewska, Cybulski, Junosza-Stępow - 
ski oraz kwiat aktorstwa polskiego. Film ten zale- 
cony jest przez Min. Oświaty okólnikiem z dn. 25.11. 
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,617 ało 1937 r. Sabak — Zmartwie- 
nie — Pade — Kłótnie... miną, gdy ujrzycie Fran- 
ciszkę Gaal we wspaniałej komedii „Mała Ma- 
teczka” reż. Herman Kosterlitz, 
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Z dniem 15 października b.r. „Gospoda Z. P.O. K.” 
w Lubartowie przechodzi pod zarząd Zrzeszenia 
Wojew. w Lublinie. 

„Gospoda Z. P. O. K.” będzie wydawała tanie, 
zdrowe i smaczne śniadania, obiady i kolacje. 


Na żądanie kuchnia jarska, 


ABY ZIEMIA PRZYNIOSŁA PLON TRZEBA JĄ ZAORAĆ 
ABY PIENIĄDZE PRZYNIOSŁY PROCENT TRZEBA TRZYMAĆ JE 


w 
Komunalnej Kasie Oszczędności 


powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 


NIE TRZYMAJCIE PIENIĘDZY W DOMU 
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